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Na  i niedzielę po trzech k r ó la c h

E\a/ANQELIA
Według św. Łukasza II, 42-52

A  gdy ju ż  b y ł we dw unastu  latach, gdy
w s tą p ili do Jeruzalem  w ed le  zw ycza ju  

dnia św iętego. A  skończyw szy dni, gdy się 
Wracali, zosta ło Dziecię Jezus w  Jeruzalem , a 
jńe obaczy li rodzice jego. A  m niem ając, że on 
był w  tow arzys tw ie , usz li dzień drogi, i  szu­
ka li go m iędzy k re w n y m i i zna jom ym i. A  n ie  
2kalazłszy, w ró c ili się do Jeruzalem , szukając 
9°. 1 sta ło  się, po trzech dn iach zna leź li go w  
kościele siedzącego w  pośrodku doktorową a 
011 ich  słucha i  p y ta  ich.

A  zdum iew a li się wszyscy, k tó rz y  go słu- 
chali, rozum ow i i  odpow iedziom  jego. A  u j- 
1 Zawszy z d z iw ili się: I  rzek ła  do niego m atka 
i eUo: Synu, cóżeś nam ta k  uczyn ił?  oto o jc iec  
Wój i ja  ża łośn i szuka liśm y cię. I  rze k ł do 

dich: Cóż jest, żeście m nie szukali? N ie  w ie ­
d l iś c ie ,  iż  w  ty ch  rzeczach, k tó re  są O jca  

^ ego, potrzeba, żebym  by ł?  A  on i n ie  zrozu- 
j e li słowa, k tó re  im  m ów ił. I  zs tąp ił z n im i, 
; Przyszedł do N azaretu; a b y ł im  poddany. A  
batka jego w szystk ie  te s łow a zachow ała w  
,efcu  swym. A  Jezus się pom nażał w  m ądro- 
ci, i w  latach, i  w  łasce u Boga i  u  ludzi.

AfWW«.

^OLA KATOLICYZM U
2 Na łam ach „T yg o d n ika  W arszaw skiego" 

dnia 5 s tyczn ia J. W . Z akrzew sk i om aw ia 
Nę, ja ką  odegra ł ko śc ió ł k a to lic k i w  ugrun to - 
an iu  św iadom ości narodow e j i pisze:

-,W  u g run tow a n iu  św iadom ości narodow e j 
spółdzia ła w ie le  czynn ików . Jedne są bar- 
de j ważne inne m n ie j. N ik t  jednak  trzeźw o i  z 
°brą  w o lą  ana lizu ją cy  kw es tię  św iadom ości 
brodowej n ie  może n ie  przyznać, że bodaj 

jY rw iększą ro lę  odg ryw a  ka to licyzm . D z ięk i 
ję°sc io łow i u trzym a ła  się po lskość na Śląsku, 

sięża i działacze k a to lic c y  b y li p ion ie ram i i 
rodcam i polskości, tam  gdzie b y ła  na jbar- 

Y 6) zagrożona. Ś w ią tyn ie  b y ły  n ieraz jedy- 
rb ii m ie jscam i, gdzie społecznie m ów iono po

polsku. K s iążk i do nabożeństwa, śp ie w n ik i re ­
lig ijn e , prasa k a to lic ka  g ru n to w a ły  odporność 
na zakusy germ anizacyjne i u trz y m y w a ły  tra ­
dyc ję  i  mowę.

D latego ta k  w ie lu  ks ięży  zosta ło zesłanych 
do obozów ko n cen tracy jn ych , ta k  w ie lu  po­
n ios ło  śm ierć męczeńską w  h itle ro w sk ich  ka ­
zamatach.

N iem cy w ie d z ie li w  kogo m a ją  uderzyć, 
w iedz ie li, że ka to licyzm u  i  po lskości n ie  da 
się od siebie oddzie lić. S ta ra li się w ięc  n isz­
czyć jedno i drugie. D em o low a li po lsk ie  szko­
ły  i p a li l i  redakc je  p ism  p o lsk ich  w  Rzeszy w  
kośc io łach  natom iast u rządza li m agazyny i  staj 
nie.

Lud po lsk i p rze trw a ł. Znow u w  kośc io łach  
na te ren ie  ca łe j Rzeczypospo lite j, aż do n a j­
dalszych s tan ic rozbrzm iew a ją  stare p ieśni na­
bożne. Pieśni, k tó re  są hym nem  i  h is to rią  k i l ­
kuse tle tn iego , zw yc ięsk iego  zmagania z prze­
mocą w roga. Pod hasłem  „w ie rz y ć  i  w a lczyć ” 
—  Polacy na Śląsku, M azurach i Pomorzu w y ­
g ra li ba ta lię  o św iadomość narodow ą".

W  SPRAWIE KANONIZACJI 
BŁ. BRONISŁAWY

K onw ent PP. N orbe tanek w  K ra ko w ie  roz­
poczyna w  Rzym ie staran ia o kanon izację  b ł. 
B ron is ław y, P a tronk i Polski.

C zcic ie le  b ł. B ro n is ła w y  zg ło s ili do tych ­
czas oko ło  1 tys iąca  łask  i sto cudow nych u- 
zdrow ień.

Jeśli k to  jeszcze ma do zgoszenia ła sk i i 
cuda, uzyskane za w staw ienn ic tw em  b ł. B ro n i­
s ław y, bardzo p ros im y o nadsy łan ie  opisów  
tychże  pod adresem: K lasz to r PP. N orbe tanek 
w  K rakow ie , Tadeusza Kośc iuszk i 88.

Pożądane są także ź ród ła  k u ltu  po b e a ty fi­
k a c ji do nowego życ io rysu .

Kanonizacja  b ł. B ro n is ła w y  p rzyczyn i się 
n iezaw odnie do podn iesien ia  ducha naszego na­
rodu, k tó ry  znajdzie  w  n ie j m ożną pa tronkę  i 
p rzew odniczkę na drogach Bożych k u  lepszej 
przyszłości. r



C h e c z S tr. 2 ^¡Nr. 2

Z IM O W E  WYBRZEŻE
Zim a rozsiad ła  się na dobre na kaszubskim  

brzegu —  sroga, pazuram i m rozu zjeżona, od 
w ic h ró w  rzężenia och ryp ła  zima. Zakasała hu ­
b y  śn ieżyste j k a rw a tk i, nacisnęła na sędziwą 
g łow ę  uszatą, kożuszkiem  szronu podb itą  mu- 
cę i h u la ła  po przystrądz iu . S tęża ły na kość 
zasiąkia, p o k ry ły  się pow ięz ią  jez io ra  i stawy, 
zaciągnę ła skrzepem przybrzeżna fala. Na zrę­
bach spychów  dum a ły  na p ó ł zamarzłe, szu- 
m iaste zw isy, podobne do rozczochranych wą- 
sów i  b ród  stolem ów. Poszczezały do n iepoz­
n a k i w ydm y, kopce i  duny p iachów , a na ich  
m ie jsce w y ro s ły  śnieżne, lśniące szk liw em  po­
srebrza czapy i s terty , na k tó ry c h  szczytach 
w y s trz e la ły  zie lone pióropusze chrszczu i 
c h w ie ru ta ły  się sieroco na w ie trze .

Jak  daleko ok iem  ob jąć ląd,  ̂ od u jśc ia  
P iaśn icy w edle g ran icznych  D ębków  poprzez 
Rozewską Blizę, hań w  dó ł na po łudn ie  h e l­
sk im  pałaszem aż po redę w  G dyn i —  wszę­
dzie w id z ia ł się lód  i śnieg; mróz w z ią ł się za 
b a ry  naw et z m orsk im  b u jo w isk ie m  i  zm ógł je  
s tronam i p rzy  brzegach; skostn ia ła  to ń  w  W i-  
k u  na tw a rdą  go ło iedź, że można b y ło  przejść 
suchą nogą od Pucka do Jastarni, p o k rze p ły  
be ln ie  da leko w - „ k r a j"  zapędzone, pośrodku 
gdyń sk ich  łą k  porozlew ane w o d y  p rzys tan i; i 
w  aw anporc ie  z godz iny na godzinę ścinała się 
fa la  na zdradziecki śrysz, co g ruz łam i szk liw a  
tam ow a ł dostępy i  w jazdy. Na pełnem  rozchy- 
lis k u  p rzew a la ła  się denega ciężka, ospała i 
zw arta  w  szafirow o-szary zw ał, na ho ryzon ­
cie p rzesuw a ły  się g roźn ie  cyp le  i  szczyty k ie r.

N ad s itow cow ym  hakiem  w edle  W ie lk ie j 
W s i i ondzie nad m ew ią  rewą, co piaszczystą 
ła w ic ą  przebiera się ch y łk ie m  od K uźn ic  ku  
,,k ra jo w i" ,  rozw iesza ła  w  porze po łu d n io w e j 
ruchna i  ra ń tu ch y  gruba, m lecznob ia ła  douka, 
że n ie  b y ło  w idać  n ic  ju ż  w  od leg łośc i k i lk u  
k ro kó w . Pod zachód w ia tr  rozpędzał m g ły  z 
w ik o w e j snadziny, og ląda ło  się na ziem ię s łoń ­
ce czerwone, k rw is te  i  zimne. N a śc iem n ia łym  
granacie n ieba k rz y ż o w a ły  się na dobranoc 
śc ig łe  lo ty  m ew  i  ko rm oranów , na w ich rach  
k l i fó w  i  u roczysk  m a ja czy ły  senne zw id y  z im o­
rodków . Od m orza szedł przednocny ziąb i 
p rze n ika ł naw skroś nieczem  brzeszczot stali. 
H e j, zima w ło d a rz y ła  na pobrzeżu, Luta kaszub­
ska zima!...

Stefan G rab ińsk i
(U ryw e k  z pow ieśc i p. t.

K laszto r i morze.)

Leon Roppel

K O N IK  BURMISTRZA 
WEJHEROWSKIEJ W O LI

G dy k ró l p o lsk i Jan Kazim ierz p rzyw ile je m  
fu n d a cy jn ym  z dn ia  11 styczn ia  1650 ro ku  na­
da ł i  za tw ie rd z ił W e jh e ro w sk ie j W o li p raw a 
m ie jsk ie , to  m ając na uwadze, aby „porządek 
w  m ieście i w ładza  sądowa w  jego gran icach o-

A leksande r M ajkow ski

PO M O RZANIE
Ludu m ój pom orski, n iem y, w y ku w a n y  
Jak pom n ik  p rzeddz ie jow y z skandynawskich

[głazoW>
P iorunam i dz ie jow e j bu rzy  poorany, ' 
Pasożytem mchem szary, schronisko dla p łazo^

Jabym  cię chc ia ł rozw a lić , ja k  strza ł z chmU'
[ry  parnej,

1 z tw o ich  gruzów  w ieczną zbudować św ią tynN  
I czoło w ie ży  w yn ieść  ku  gw ieździe  polarnej' 
A  w  m urach zakląć chora ł, k tó ry  w iecznie

[p łynie '

T y  jesteś m oich m arzeń uroczystą  w iosną 
A  m o je j tro s k i nieprzespaną nocą,
Tyś jest zw ątp ien iem  mojem , —  m oje j w iaw

[niocą-

A  ty  jako  g robow iec sterczysz starodawny, 
Pod k tó ry m  zagrzebany śpi bohater stawny,
A  p łazy  cię zw iedzają, gdy m chy szare rosUft-

stać się m ogła  i przez p raw ych  a p rz e m y ś ln y ^  
o byw a te li, tw o rzących  m ag is tra t na leżycie  by 
ła  spraw ow ana" p o zw o lił w ed ług  sposobu pra 
tykow anego  w  m ieście Pucku w yb ie ra ć  burm  ̂
s trzów  spośród radnych, radnych  i  sędziów sp® 
śród ła w n ikó w , a ła w n ik ó w  spośród mieszczą11 
stwa.

N ie w ą tp liw ie  dobra op in ia , ja ką  cieszy! s 
Puck w  oczach k ró lew sk ich , w y w a rła  pevh® 
w p ły w  na postanow ien ie  i  sposób s io rm u ło ^  
n ia  p rz y w ile ju , n ie  m n ie j jednak rów n ież  
pisana tradyc ja  przekazała nam dow ody PrZ 
m yślności jednego z bu rm is trzów  Wejhero 
sk ie j W o li, k tó re  jako  w ieczn ie  aktua lne, Voz 
w a lam  sobie przypom nieć. .

U sch y łku  epoki średn iow ieczne j n a le ż y  
pożary m iast do k lęsk  e lem entarnych. ̂ Sp0̂ ,

bez'
budow ania domów, ła tw o p a ln y  m a te ria ł bu' 
cow y n ie  daw a ł dostatecznej pew ności i betj 
p ieczeństwa przeciw pożarow ego to też n ie rza 
ko  całe osady doszczętnie zos taw a ły  zniszC. 
ne przez ogień. —  N ic  przeto dziwnego, zeJ 
den z bu rm is trzów  W e jh e ro w sk ie j W o li m ° g 
się uradow ał, gdy pewnego razu o trzym a ł ’ * Q 
darunku  od k ra śn ią t (krasno ludków ) b ia 1,^ , 
kon ia , k tó ry  m ia ł posiadać tę  cudow ną v / ia-sgie 
wość, że ile k ro ć  dosiad ł go bu rm is trz  w  t0 
pożaru i  trz y  razy  ob jecha ł p łonący  doih, 
pożar w ygasa ł i n iebezpieczeństwo rozsZe 
n ia  się ognia w  m ieście zosta ło zażegnane- .

U tw o rz y ł się nadzw ycza j szczery i 
c ie lsk i stosunek pom iędzy m agistra tem  a £ 
nością m iasta i  ile k ro ć  gdzieś w yb u ch n ą ł 0<* 
to  b u rm is trzo w i zawsze ja ko  p ierwszem u ¡, 
noszono o tym , bo w iedz iano  i w ierzono, ' -e. 
le k ro ć  on dosiędzie swojego ko n ika  i PrZ \o  
dzie do oko ła  pożarem  zagrożonego 
n iebezpieczeństwo zostanie odw rócone i 
wu spać będą m og li spokojn ie .
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Ski1 coraz rzadsze s taw a ły  się pożary, ludność 
kA się spokojn ie jsza, m iasto ro z w ija ło  się i  
i s°°3acało a w dzięczn i w spó łobyw a te le  ce n ili 
k Miewali swojego burm istrza , ja ko  posiada- 
s¡(69° nadzw ycza jny  dar z jednyw an ia  sobie 

^Yższych d la  zapobiegania złu. 
m A k o n ik  bu rm istrza  b y ł oczkiem  w  g łow ie  
tk6i Sminy. K arm iono  go, dogadzano mu, p rzy- 
L 2°bo m u w onną sieczkę, liśc ie  i  siano, ta k  
t i /o ż y l późn ie j starości. G dy jednak  wresz- 
ą, Zasłabł i  zdechł, pad ł b la d y  strach na wszy- 
k  *ch m ieszkańców  W e jh e ro w sk ie j W o li, bo 
v 4?aiio, że bu rm is trz  s tra c ił e lem enty pano- 

nad złem, że ty m  samym skończy ło  się 
SkT^dziejstwo spokoju, że p rzy  lada pożarze 

c3 swój dach nad g ło w ą  i  że n ik t  ich  ju z  
n ie  pora tu je .

L Aż raz znow u w yb u ch n ą ł pożar. Z a trw o- 
goniec na tychm iast p ow iado m ił bu rm i- 

t0p , i  cz łonków  Świetnego M ag is tra tu . Zaczę­
t e  w  dzwon a larm ow y.

to teraz 
go ko n i-

th, A le bu rm is trz  na „sw o ich  nogach biega na 
h cjsce pożaru, za n im  pośpieszają cz łonkow ie  
v aY M ie js k ie j, po trz y k ro ć  dochodzi og ień a 
£ ^ ad za n im  stąpają p rzedstaw ic ie le  Prze- 

^ tiie go  M ag is tra tu .
A  i  reszta obyw a te li, zachęcona^ dobrym  

<j O kładem  burm istrza , rusza się coś n ie  cos 
°ko ła  pożaru. I  o dziwo, pożar gaśnie, p ło - 
hie się zduszają, n ie  w yrządza jąc w ię k -

^ck szkód.

b^j/Żakże to  —  p y ta ją  się —  jakże 
B urm istrz  n ie  posiada już  sweK I

Czy  dam y radę żyw io łow i?

t W tedy  to  pom iędzy zadow olonym  ludem  
R e g a ły  się g łosy. „W id z ic ie  ja k  to dobrze, 
d,• rifisz " bu rm is trz  n ie  s tra c ił g ło w y ! a m m  
J ^ i l i ,  „ to  w szystko  idz ie  dobrze, gdy ty lk o  
; bu rm is trz  n ie  zostaw ia nas samych, gdy 
U Sorąco!'1 a in n i znow u po taku jąc  dodaw a li 

ogóle w szystko  idzie, je że li ty lk o  nasza 
Wświetna W ładza  coś n ie  coś się rusza!

S. ,W***A*AAMWeWWAMA

Z*11 ta rn o w s k i

^ A s z a  m o v a
yb°bt cebje dobrze, m oja  t 6 m ovo 

jo p jersze w ucze ł jem  s łovo! 
K  b ije  ce m atka w ucze ła  m oja  

tv° jig o  prosto czerpała zdroja.

Jo . . .Ceb je  v jid zę  m łodą i chozą 
A  k jede m odrok v  z ło ta v im  zbożu 
w ° ci sę wodzevosz v  s łom jann i chace 
| i l ó  v  zgrzebni, s v o js k ji szace, 
k j'W  ce słecha ją  kaszebsk ji k ra je , 

stkov ja , v jo s k ji,  łą k j i  i  gaje.

j  Jak  sę smjejesz, to  sę ta k  zdovó,
Ą . k jede  skovronek zaspjevó znóvu, 
n J ak  te płaczesz, to  sę ta k  słuchó,

k jede  v  borze v ja te r  gdzes chucho.

Jó żem sę vs łe ch o ł v  tv o je  te j żole,
Że jinszo sp jeva n jic  d lo  nyje vco le .
Choć leno zdoła m ovę tę czeję 
C hutuszko bó jkę  z ło tą  so sneję 
W o  czasach dovnech, w o  s ta ri m ovje,
Co to jesz v  tv o jim  v<izeró s łov je .

P1ESN
Sto la t tem u u ro d z iła  się n iże j podana 

pieśń nieznanego autora w  oko licach  Przetoczy 
na w  pow iec ie  m orskim . Rzuca ona znam ienne 
św ia tło  na ruch  s łow iańsk i w  la tach  1846 
1848. O to je j tekst:

Z ie leń się w  po lu  s łow iańsk im  pszeniczka, 
N apo ję  ja  mego w ron igo  kon iczka ;
N ie  będą k o s ili pszeniczki na łan ie  
Śniło  się S łow ianom  o w ie lk im  hetm anie, 
K o n ika  s iod ła jc ie , w  k u łb a k i s iadajc ie

Pojedziem y precz!

Pościli S łow in ie , gdy N iem iec używ a ł,
P ła ka li gdy Francuz swobody k w ia t z ryw a ł, 
Żebra li darem nie lito śc i u  w szys tk ich  
W o ła li darem nie da lek ich  i b lisk ich  
Dziś górą S łow ian ie ! Przez cieb ie  o Panie!

W ię c  sława Bogu!

N ied ługo , n ied ługo  ko n ika  dosiędziem  
S łow iańsk ie  m y dzieci w  k ra j obcy popędzim  
D łoń  w  d ło ń  św ia t przejedziem , n ie w ie rn ych

[naw roc im
U w o ln im  spętanych n ie w o li okuciem  ,
M y  dzieci S łow iańskie , W yb ra ń ce  m y pańskie

N a n ieb ie  ju z  św it!

S łońce się m atusi s ło w ia ń sk ie j do nog i 
I  w eźcie  żegnanie i  kon iom  ostrog i

G otowe już  Czechy i  Serby w o ła ją  
Rusin! już proszą. C ho rw a ty  zalecają 
Za Łebą spoczniemy, N ad Renem legn iem y

KTa wprlrńwrp W SWlć

S łow iańska  to  w ia ra  po św iecie  re j w iedzie  
A  P o lsk i im  hetm an dow odzi na przedzie 
K ra ja li m iód  s łodk i w  lite w s k ic h  pasiekach 
P o ili swe kon ie  w  n iem ieck ich  trzech rzekach 
I beczki o d b ili —  W  F ranc ji w ino  p i l i

S łow ańsk i to  czas!

W ita ją  ich  N iem cy, F rancuzy w ita ją  
A  A n g lik  ich  ściska, i  W ło s i k ła n ia ją ;
O ddają  im  zło to , oddają dosta tk i 
C how ają  S łow ian ie  d la  s ław y swe] m a tk i 
K ośc io ły  w ys ta w im  —  1 gody w yp ra w im

S łow ianom  na cześc!

U słyszy m na św iecie  szerokim  rozg łosy 
Ha hura : —  ha hura ! o d b iją  n ieb iosy  
U m ilkn ą  s łow iańsk ie  bolesne wsze ję k i 
Nauczym  św ia t ca ły  s ło w ia ń sk ie j p iosenk i 
Z am ilkną  poganie, —  Zw yc iężysz  ich  Panie!

H a sława B ogu1



BEZBOŻNI B O ęoC Z  
A  POBOŻNI DOKTOR

G vesni bogocz że ł baro zle i ta k  som sebje 
poceszoł: A bo  jem  do n jeba przeznaczoni, te j 
m je  grzeche n jic k  n je  zaszkodzą; abo jem  do 
p je k ła  przeznaczoni, te j m je  pocerz n jic k  n je  
pomoże. —

Chtern igos dn ja  w on  sm jerte lno  zachorzoł 
i kozo ł so zavołac baro m ądrigo i  pobożn igo 
doktora. Ten zno ł jego godkę i  rzek; A bo  ce 
żece przeznaczone, te j n je  breku jesz a n ji dok­
to ra  a n ji le ko v ; abo c'e sm jerc przeznaczono, te j 
le k j i  n jic k  n je  pomogą. J.ó tu  jem  n jepotrzeb- 
n i.—

To go reszeło na sem jenjim  i  rzek; re te j, 
doktorze, cało, a za ksędzem żaru poślę, żebe 
m o ję  duszę re to ł!
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POVJOSTKA
I)v o je  m łodech ledzi sę kochało. W o n ji sę 

n j i  mogl* żen jic , bo n je  dostele pozvo ien jó . Po 
tim  to  m łode dzevczę za jisce ło  sę i  w um arło . A  
w ona beła pochovonó po je d n i s tron je  kosco- 
ła. Te j w on  sę w o n ję  za jisce ł i  też w um ar i  be ł 
po d re g ji s tron je  kosco ła  pochovani. Z tech 
g robov y^rosłe  dva chm je le  i  v  górze na kosce- 
le sę z ro sR  A  te j, ja k  t i  ledze v jidze le , skąd te 
chm je le  bełe ve ros łi, poczęle kopać i  doznele 
sę, że yerosłe ze serc tech m łodech ledzi. Te j 
to  be ło  y jidzec, że t i  d vo je  m łodech ledzi beło 
d lo  se przeznaczonech. Po tech dvuch  chm je- 
lach ycrosłech nazvele tę v jes  —  Chm je lno.

DZIEŃ
Tu u g ó ry  nad mą g łow ą 
W a lą  w  p ian ino ,
A  z u lic y  ręką  zdrow ą 
K ręc i dziad ka tryną .

Tu u gó ry  z buzią  s łodką 
M ia łc z y  m łoda panna,
A  z u lic y  dziad z ko ko tką  
Jęczą: O Zuzanno!

K ie d y  z g ó ry  i  z u lic y  
Drze się g łosów  ty le  
T u rek  marząc o sam icy 
N ie  zostanie w  ty le ,

Lecz rozw a rłszy  k łó w  szeregi 
Z adarł łeb  do góry;
I  po nieba jasne brzegi 
Brzm ią potężne chóry.

Boże w ie lk i!  Za co padłem  
T a k ie j srog ie j karze!
Fortep iany, psy i  panny 
I  ka ta ryn ia rze !

P R Z Y S Ł Ó W 1̂

Co gbur yW jeze  furm onką, 
to b ja łk a  yenjese fartuchem .

Gdze d jo b o ł n j i  może, tam  babę poS ê'

Las mó wusze, po le  wocze.

W Y R A Z  SZARVARI<
Każda m owa posiada pewne w y ra zy  obce­

go pochodzenia. W  m ow ie  kaszubskie j m am y 
je także, a część z n ich  jest pochodzenia n ie ­
m ieckiego. A le  trzeba w iedzieć, że i n iem cy 
zapożyczali w y ra zy  od S łow ian, zwłaszcza od 
Pomorzan. Jako p rzyk ła d  n iecha j pos łuży  w y ­
raz szarvark. N iem cy się n im  dzis ia j jeszcze 
pos ługu ją  i  uw aża ją  go za sw o ją  w łasność. —  
Tymczasem jes t to  w yraz  czysto s łow iańsk iego  
pochodzenia. Składa się z p rzym io tn ika  szar(i) 
i z rzeczow n ika  va rk .

Rzeczownik v a rk  znaczy dos łow n ie  rok, 
dz is ia j jednak  używ a  się go w  znaczeniu za­
wód.

P ras łow iańsk ie  or przeszło w  tym  w yp a d ­
ku  w ed ług  p ra w  ro zw o ju  zgrupow ań fone tycz­
nych  w  pom orskie  ar, w ięc  ark. Spółg łoska v  
p e łn i fu n kc ję  przydechow ą, m owa kaszubska 
bow iem  w ym aga przydechu, o ile  w y ra z  roz­
poczyna się na samogłoskę, a w ięc  va rk .

P ie rw o tn ie  szarvark oznaczał szary rok, 
późn ie j szary zawód czy li szarą pracę ro b o tn i­
ka  ro lnego. A. L.

D ruk  W ejherow o pod Zarząd. Państw.

Chto dvum a panom  służi, 
ten  jidze  bez vjeczerze spać.

Tak twardo żodna z «ma n je  je, 
żebe v j i l k  v j i lk a  zeżar.

W o g jin  je  dob ri gospodorz, 
ale lech i gosc.

Chto dzece s tro ji a n a p jit ig o  po jb  
ten rozem u n jim ó.

Chto v je le  godó, 
ten bu le  n je  k u p ji.

Jako mac —  tako noc.

To je  ta k ji pon —  ja k  z w o trąb  kołocz.

W o n  je  z g n jiłi,  ja k  pjes po slevach.

Chto so do w od w ub o g jig o  w abdarovaCl 
ten nag jigo  w okradn je .

To te lu  znaczi, jakbe  na gęs w od i; c h u k a- ^
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